
ARTYSCI  Z YCIA' .



„Trudno s ię s podz ie w ać abyśm y w s z ys cy byli nauk ow cam i, le cz  tak  
je s te śm y uk ons tytuow ani prz e z  naturę, że  w s z ys cy m oże m y być ar-

tys tam i –  nie  artys tam i jak ie goś s pe cjalne go rodz aju..., 
ale  artys tam i życia”

D.T.Suz uk i

Z grom adz one  w  ninie js z ym  num e rz e  „Po Sch odach ” te k s ty s ą plone m  k onk ur-
s u lite rack ie go „Artyści Życia”, k tóry z os tał z organiz ow any prz e z  Młodz ie żow y Dom  
Kultury nr 2 w  Lublinie  oraz  Lube ls k ie  Stow arz ys z e nie  Och rony Z drow ia Ps ych icz ne go 
w  ram ach  w s pólne go proje k tu inte gracyjne go „Artyści Życia”. Proje k t te n prow adz im y już 
trz e ci rok , s k ładają s ię na nie go s tałe  inte gracyjne  z ajęcia graficz ne  w  MDK nr 2, w ys ta-
w y, publik acje , ple ne ry. Konk urs  je s t now ą form ą w  proje k cie , dz ięk i k tóre j ch ce m y do-
trz e ć do s z e rs z e go k ręgu odbiorcy z  porus z anym  prz e z  nas  te m ate m  z drow ia 
ps ych icz ne go, prz e łam yw ania s te re otypów  m yśle nia i budow ania pos taw  ak ce ptacji 

s połe cz ne j dla os ób ch orych  ps ych icz nie . 
Ch oroba ps ych icz na je s t w ydarz e nie m  los ow ym  m ogącym  s potk ać k ażde go 

z  nas . Cz ęs to je j pie rw s z e  s ym ptom y pojaw iają s ię w  ok re s ie  dojrz e w ania, w  cz as ie  gdy m ło-
dy cz łow ie k  z acz yna pode jm ow ać pie rw s z e  w ażne  de cyz je , w ybie ra dals z ą drogę k s z tałce -
nia. Dlate go w ażna je s t św iadom ość, że  ch oroba nie  m us i oz nacz ać w yrw ania z  życia, 
z  re lacji z  blis k im i. Nie  m us i oz nacz ać tak że  re z ygnacji z  życiow ych  planów , bo nie  poz ba-
w ia cz łow ie k a ani z dolności ani tale ntów , ch oć m oże  je  uw ypuk lać lub ogranicz ać. 

Ch oroba ps ych icz na s taw ia tak że  pytania e gz ys te ncjalne  w s pólne  ch orym  
i z drow ym : o granice  poz naw alności św iata, o różnicę m iędz y z łudz e nie m  a rz e cz yw i-
s tością, o s e ns  życia. To pytania s z cz e gólnie  blis k ie  m łodym  ludz iom , k tórz y z acz ynają inte -
grow ać w łas ny św iatopogląd.

Adre s ate m  te gorocz ne j e dycji k onk urs u lite rack ie go była m łodz ie ż do 21 rok u 
życia. Te m ate m  k onk urs u ucz yniliśm y tw órcz ości artys ty dotk nięte go ch orobą ps ych icz ną. 
Ucz e s tnicy k onk urs u m ogli ją z apre z e ntow ać w  dow olne j form ie  lite rack ie j. Z e  w z ględu na 
w alory e duk acyjne  jury k onk urs u pos tanow iło poddać oce nie  tak że  te  prace , k tóre  nie  od-
pow iadały w pros t na z adany te m at –  k tórych  autorz y w praw dz ie  nie  s ięgnęli do biografii k on-
k re tne go tw órcy ale  z a to bardz o os obiście  i z  dużym  z aangażow anie m  pode s z li do 
proble m u tw órcz ości os ób ch orych  ps ych icz nie  –   opis ali s w oje  re fle k s je , s potk ania 
z  ps ych iatram i i ich  pacje ntam i, dołącz yli fotore portaże  z  lube ls k ich  w ars z tatów  te rapii 
z ajęciow e j.

Laure atom  s e rde cz nie  gratuluje m y, a w s z ys tk ich  ucz e s tnik ów  z apras z am y do 
ponow ne go udz iału w  k onk urs ie  z a rok .

Organiz atorz y

Proje k t "Artyści Życia" re aliz ow any je s t dz ięk i w s parciu De partam e ntu Kultury i Sz tuk i Urz ędu Mars z ałk ow -
s k ie go W oje w ódz tw a Lube ls k ie go, oraz  W ydz iału Spraw  Społe cz nych  Urz ędu Mias ta Lublin.
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H„Poznaje  s ię tylk o to, co s ię os w oi”

Od Starożytności w ie dz iano już, że  "Graviore  ac difficiliore s  anim i m orbi s unt q uam  corporis ". Ch oroby 
ciała z lok aliz ow ać i le cz yć m ożna, pow inno s ię i je s t to naturalne . Dz iałanie  tak ie  dotycz y rów nie ż ch orób 
ps ych icz nych , je dnak  os oby nim i dotk nięte  cie rpią podw ójnie  - prz e z  objaw y s om atycz ne  i poprz e z  ból is tnie nia, 
nie z roz um ie nie  i z byt dużą w rażliw ość. Ta je dnak  w rażliw ość bardz o cz ęs to rodz i tale nt dz ięk i k tóre m u m oże m y 
poz naw ać nie z nany św iat k re ow any prz e z  ch orobę ps ych icz ną.

Tw orz yć - tylk o po co? W ydaje  m i s ię, że  tw órcz ość pom aga otw orz yć s ię, s pojrz e ć na w łas ne  życie  z  
ch orobą z  pe w ne go dys tans u. Dla nie k tórych  m oże  być próbą z m ie rz e nia s ię z  lęk am i, bóle m  poprz e z  naz w anie  ich , 
nadanie  im  k s z tałtu. Z aw s z e  je dnak  s tanow i z w rot k u pięk nu, k u s z tuce .

Cz łow ie k , k tóry nie  z e tk nął s ię z  dram ate m  ch oroby ps ych icz ne j, m oże  uśw iadom ić s obie  poprz e z  
tw órcz ość os ób nią dotk niętych  z  jak  w ie lk im  bóle m  i cie rpie nie m  m us z ą s obie  poradz ić. Patrz ąc na obraz  w ycz ytać 
z  nie go m oże m y burz liw e  e m ocje  k ie rujące  artys tą w  s tanie  tw orz e nia. Stany ps ych icz ne  i e m ocjonalne  w yrażane  
s ą poprz e z  tre ść dz ie ła, poprz e z  barw y, k tórym i pos ługiw ał s ię autor. Ucz ucia odgadnięte  prz e z  nas  s ą je dnak  tylk o 
bardz o m ałą cz ęścią te go, co prz e żyw a artys ta w  rz e cz yw is tości.

Obraz , bądź te ż inne  dz ie ło os oby ch ore j, s tanow i pom os t łącz ący ją z e  św iate m  ludz i z drow ych . Ci z aś, 
popularnie  z w ani "norm alnym i", bardz o cz ęs to k om prom itują s ię s w oim i re ak cjam i na proble m y natury ps ych icz ne j i na 
ludz i tym i proble m am i dotk niętych . Re agują bow ie m  nie uz as adnioną k rytyk ą bądź prz e s adnie  roz um ianą tole rancją, k tóra 
prz e rodz ić s ię m oże  w  obojętność. A to, jak  napis ał H onore  de  Balz ac, "je s t jak  lód polarny na bie gunach  - z abija w s z ys tk o".

Duży proce nt s połe cz e ńs tw a boi s ię ch orych  ps ych icz nie . Dlacz e go? Ponie w aż poz iom  nas z e j w ie dz y na te n 
te m at je s t z nik om y, a naturalne  je s t to, że  boim y s ię te go, cz e go nie  z nam y. A prz e cie ż cz łow ie k  cie rpiący z  pow odu 
de pre s ji, s ch iz ofre nii, z aburz e ń e m ocjonalnych  je s t po pros tu bardz o w rażliw y - dlate go te ż łatw o go z ranić, a ch oroba 
atak uje  go z  be z litos ną z acie k łością. Bólu z aś nie  da s ię do k ońca opis ać nauk ow o. Prz ybliżyć je go is totę m oże  je dynie  
os oba ch ora - na prz yk ład poprz e z  s w oją tw órcz ość. Eduk acja s połe cz e ńs tw a m ogłaby w ięc z acz ąć s ię w łaśnie  od 
poz nania dorobk u artys tycz ne go cie rpiących  prz e z  dole gliw ości ps ych icz ne . Obraz y, s łow a, dźw ięk i s ą bow ie m  łatw ie js z e  
do odbioru niż be z pośre dnia roz m ow a z  os obą ch orą, z w łas z cz a dla prz e ciętne go, nie św iadom e go dram atu ch oroby 
ps ych icz ne j cz łow ie k a.

Aby prz e s tać lęk ać s ię s ch iz ofre nii, de pre s ji, oraz  os ób nim i dotk niętych  m us im y le pie j poz nać te n proble m . A 
jak  m aw iał Mały Ks iążę z  k s iążk i Antoina de  Saint-Exupe ry "poz naje  s ię tylk o to, co s ię os w oi". Mus im y w ięc os w oić lęk  
prz e d ch orobą ps ych icz ną, tak  aby nie  patrz e ć na os obę prz e z  pryz m at je j ch oroby. Trz e ba naucz yć s ię w idz ie ć drugie go 
cz łow ie k a.

Tw órcz ość, trafnie  odcz ytana, w ie le  m oże  pow ie dz ie ć o artyście . 
Poz nanie  tw órcz ości Rys z arda Kos k a dos tarcz a w ie lu e m ocji i re fle k s ji. Odcz ucia te  tow arz ys z yły w ięc 

lube ls k ie j w ys taw ie  w  Młodz ie żow ym  Dom u Kultury nr 2. W e rnis aż był ok az ją do obe jrz e nia film u opow iadające go o 
artyście  i je go drodz e  z w iąz ane j z e  s z tuk ą. W ypow iada s ię Tade us z  Bys tram  - autor w yw iadu, Ale k s ande r Jack ow s k i - 
h is toryk  s z tuk i, oraz  s am  boh ate r. Dz ięk i te m u nie długie m u program ow i obraz y m ogły być oglądane  troch ę m nie j laick im i 
ocz am i. Nie co głębie j roz um ie ć tw órcz ość Kos k a poz w oliły te ż k atalogi w ys taw  je go m alars tw a, gdz ie  w ypow iada s ię o 
dz ie łach  artys ty Z bignie w  Ch le w ińs k i.

W rażliw ość Rys z arda Kos k a na s z tuk ę z aw s z e  była obe cna w  je go życiu - rów nie ż prz e d ch orobą. Na 
pocz ątk u je go pas ję s tanow iła je dnak  m uz yk a. Sak s ofon, na k tórym  grał jak o cz łone k  z e s połu m uz ycz ne go, do dz iś je s t dla 
nie go św iętością. Gdy Kos e k  m ów i o prz e s z łości, w idać jak  bardz o z a nią tęs k ni. Je go św iat w ype łniony był w te dy 
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dźw ięk am i, obe cni byli licz ni z najom i, s ce na. Dz iś s ą k olory, cz ęs to je dnak  s łużą do k re śle nia św iata bólu. Je s t te ż pok ój 
na s iódm ym  piętrz e , grupk a prz yjaciół i w ażny tow arz ys z  - k ot Klak ie r.

Pie rw s z y ok re s  tw órcz ości ch arak te ryz ow ał s ię racz e j cie m nym  i ponurym  nas troje m . Je go dz ie ła 
prz e ds taw iały taje m nicz e  i groźne  pos taci o w yraźnych  rys ach , prz e nik liw ych  ocz ach , barw y - z aw s z e  cie m ne , 
w z m agające  nie pok ój. Były to obraz y de te rm inow ane  prz e z  ból i cie rpie nie  ch oroby, uk az ujące  s tw ory k ojarz ące  s ię z  nią, 
nie  pos iadające  cie nia optym iz m u. 

Rados nym  dla artys ty dnie m  był te n, w  k tórym  nam alow ał m uz yk antów  - cz te re ch  m ężcz yz n s k upionych  na 
w s pólne j m uz yce . Być m oże  była to z apow ie dź s tylu dom inujące go dz iś u Kos k a. Pos taci tw orz one  os tatnio m ają drobne , 
w s pólne  ce ch y z  tym i daw nym i - tak ie  jak  ch oćby ch arak te rys tycz ne  ocz y. Ce ch y te  s ą dz iś tylk o z w yk łym i atrybutam i 
boh ate rów  dz ie ł, nie  z aś nośnik am i nie pok oju i tak  w ie lu burz liw ych  e m ocji. Obraz y m alow ane  obe cnie  prz e z  Rys z arda 
Kos k a s ą nie raz  z upe łnie  le k k ie  i z abaw ne , odk ryw ają rów nocz e śnie  ludz k ie  prz yw ary.

Artys ta roz m aw ia dz iś o s w oich  boh ate rach  a tak że  z e  s w oim i boh ate ram i. Są to dialogi, k tórym  tow arz ys z y 
uśm ie ch  i ironia, pos taci z aś nie  s ą już m ęcz ące  i m rocz ne . Sam e  prz ych odz ą na je go obraz y - "dają s ygnał, iż ch cą 
z am ie s z k ać na rys unk u". Nie raz  s ą to pos taci z najom e  artyście . Oglądając film  o m alarz u je s te śm y św iadk am i je go 
roz m ow y z  k ole gą z  dz ie cińs tw a z  dz ie ła pod tytułe m  "Ch łopak  z  ptak am i". Innym  boh ate re m  tw órcz ości Kos k a je s t Jure k  z  
bagie n. Artys ta z as tanaw ia s ię, z atrz ym ując prz y tym  obraz ie , jak  m ożna tak  odłącz yć s ię od św iata, od rz e cz yw is tości. 
Re fle k s ja ta je s t rów nie ż m e taforycz ną re fle k s ją nad w łas nym i los am i. Malarz  je s t bow ie m  odiz olow any od życia - "od 
życia, k tóre  s tało s ię ciężk ie  i od ludz i, k tórz y s tali s ię źli" - jak  m ów i artys ta.

Sym bolicz nym  w yraże nie m  tak ie go s tanu św iata m oże  być obraz  pt. "I nas tał dz ie ń, w  k tórym  z  nie ba ude rz ył 
jas k raw y płom ie ń". Dz ie ło to je s t ape le m  o re fle k s ję nad rz e cz yw is tością, byśm y w re s z cie  z dali s obie  s praw ę z  te go co je s t 
dobre , a co z łe  i os trz e że nie m  co s tanie  s ię je śli pogubim y w artości. Na obraz ie  tym  w idz im y m iędz y innym i z łych  k ras nali, 
św iętych  z  w ódk ą, a na k ońcu już tylk o de m ony, duch y prz e ds taw ione  jak o cz łow ie k -k oń, cz łow ie k -w ilk . Tak im  s tane m  
rz e cz y z anie pok oił s ię naw e t diabe ł i z łożył ręce . Jak  w ięc w idz im y, tw órcz ość Kos k a je s t nie  tylk o m alars tw e m , ale  
prz e m yślaną s z tuk ą nios ącą ładune k  e m ocjonalny i m oralny, w z nios ły lub grote s k ow y. 

Na pytanie  dlacz e go m aluje  pos taci dla nie k tórych  m oże  nie z roz um iałe , artys ta odpow iada pros to: "Maluję bo 
to je s t". Św iat prz e ds taw iony w  je go dz ie łach  je s t w ięc nie jak o proje k cją rz e cz yw is tości w idz iane j ocz ym a autora. Dlate go 
te ż pos taci będące  dla nie k tórych  groźne  napraw dę s ą os w ojone  i pos k rom ione  prz e z  tw órcę, a prz e z  odbiorcę je dynie  
nie z roz um iałe . Mus im y w ięc ćw icz yć w łas ną w rażliw ość na pięk no aby dos k onalić s ię w  e m patii i dążyć do z roz um ie nia 
św iata w idz iane go ocz am i drugie go cz łow ie k a.

Tade us z  Bys tram  ok re ślił Rys z arda Kos k a jak o os obę cie płą i s k rom ną, patrz ącą na św iat z  le k k im  
prz ym ruże nie m  ok a. M im o ch oroby, k tóra z aw s z e  w iąże  s ię z  pe w nym  nie pok oje m  Kos e k  s tara s ię jaśnie j w idz ie ć 
prz ys z łość. Te nde ncje , k tóre  nim  k ie rują w idocz ne  s ą w  je go dz ie łach  - obs e rw uje m y w  nich  z arów no nie pok ój jak  i 
optym iz m , prz e ds taw ione  w  s pos ób ch arak te rys tycz ny dla artys ty. Jak  m ów ił Alak s ande r Jack ow s k i "z nale z ie nie  form y 
w łas ne go prz e k az u je s t bardz o trudne , a Rys z ard z na k s z tałt s w oje go dz ie ła i je s t św iadom y te go co robi - św iadom y barw  
i k ie runk ów  pociągnięcia pędz le m ". 

Jak o z danie  w ie ńcz ące  te  pracę ch ciałabym  prz ytocz yć je s z cz e  je dną w ypow ie dź  prof. Jack ow s k ie go - "w  
s z tuce  nie  m ów i s ię o m e dycz nych  k ate goriach , w łas ne  w iz je  św iata s ą nie z ale żne  od ch oroby". Rys z ard Kos e k  po pros tu 
m a tale nt.

Małgorz ata Duda
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HEdw ard Stach ura - pis arz prze k lęty? (fragm e nty 

pracy)

„Napraw dę życie  Stach ury je s t życiopis anie m . Je go pis ars tw o je s t 
tożs am e  z  je go życie m , je dno z  drugie gi w ynik a, je dno je s t drugim , je s t to 
je dność, je dność nie roz dz ie lna, je dność całk ow ita.” (H e nryk  Be re z y)

Stach ura trak tow ał s w oje  pis ars tw o jak o s pos ób poz nania św iata, nie odłącz ny e le m e nt życia w  drodz e , 
jak o „prz e bijanie  s ię do prz odu poprz e z  pajęcz yny, s ie ci i inne  z as adz k i obłędu”. Był to je go s tyl życia, s pos ób 
radz e nia s obie  z  proble m am i, z  ch orobą ps ych icz ną, s z ans a na odk rycie  s ie bie , głos z e nie  s w oich  poglądów . Jak  
s am  pis ał: „Tak  w ięc dużo bardz ie j niż cz ym ś innym , niż na prz yk ład pis anie m  w ie rs z y, poe z ja je s t s pos obe m  
inne go, drugie go życia. Dużo bardz ie j niż cz ym ś innym  poe z ja je s t s pos obe m  w łącz e nia te go pie rw s z e go życia 
(k tórym  w s z ys cy żyje m y) do te go drugie go życia, cz y te ż m ów iąc inacz e j, prz e m ianą te go pie rw s z e go życia, całk ie m  
fałs z yw e go lub ćw ie rć praw dz iw e go, lub co najw yże j półpraw dz iw e go, w  drugie , praw dz iw e  życie ”.

Sw oją prz ygodę z  pis anie m  roz pocz ął m ając z ale dw ie  20 lat, gdy w s pólnie  z  k ole gam i na s tronach  
dw utygodnik a „Uw aga” z am ie ścił rodz aj m anife s tu poe tyck ie go. Już w  nim  pode jm ow ał h as ła bardz o ch arak te rys tycz ne  
dla pie rw s z e go e tapu s w e j tw órcz ości: k rytyk ę św iata z e w nętrz ne go, nie pogodz e nie  s ię z  nim , odraz ę do życia i tradycyjne j 
cyw iliz acji. Poglądy te  odz w ie rcie dlały je go pos taw ę - Stach ura podjął „w łócz ęgę be z  ce lu”, w ybie rając inte ns yw ność 
prz e żyć, a porz ucając s tudia uniw e rs yte ck ie  i w z ględną s tabiliz ację życiow ą. Tak ie go te ż boh ate ra k re ow ał w  s w oich  
utw orach  z  tam te go ok re s u (...) - w rażliw e go s am otnik a, z buntow ane go w obe c rz e cz yw is tości, z m agające go s ię z e  
św iadom ością śm ie rci. Boh ate r te n był w  ciągłym  ruch u, nie us tannie  ucie k ał prz e d „dz ie cińs tw e m , s ne m , śm ie rcią”, żył do 
upadłe go, do utraty tch u. (...) W  późnie js z ych  utw orach  Stach ury z acz yna pojaw iać s ię św iat je go w e w nętrz nych  prz e żyć 
prz ypis yw anych  boh ate rom  utw orów ... Autor w ys tępuje  rów nie ż jak o Naucz ycie l, "cz łow ie k -nik t", be z os obow e  "s ię" - (...) 
Utw ory te  poch odz ą już z  tz w . m is tycz ne go ok re s u Stach ury. Odcz uw ał on w te dy w łas ne  nie dos tos ow anie , tęs k nił do 
inne go św iata, a m is tycyz m  był je go ucie cz k ą prz e d ludźm i i życie m .

To je dnak  nie  w ys tarcz ało by z apobie c pos tępujące j ch orobie . Stan ps ych icz ny (jak  i fiz ycz ny) s tale  pogars z ał 
s ię, na pe w no rów nie ż na s k ute k  ciągłe go brak u s nu, na k tóry us k arżał s ię Stach ura. Motyw  s nu, obok  śm ie rci i w ędrów k i, 
pojaw ia s ię w  je go utw orach  obs e s yjnie  cz ęs to. Odbicie m  be z s e nności je s t opow iadanie  "Pod Annopole m ", w  k tórym  
boh ate r dążący do życia be z  s k az y, s w ój proble m  z  z as ypianie m  próbuje  z am ie nić w  atut. Nie  w iadom o je dnak , cz y 
najpie rw  była be z s e nność autora, a pote m  pogląd na rolę s nu w  ludz k im  życiu, cz y te ż odw rotnie : boh ate r Stach ury z acz ął 
s ię ćw icz yć w  cz uw aniu, ponie w aż odk rył już inną z e  s w ych  k onie cz ności: "Żyć w  s tras z liw ym  i cudow nym  napięciu w  
k ażde j z aw s z e  i w s z ędz ie  s e k undz ie ". Stach ura ch cąc żyć tak  inte ns yw nie  z am yk ał s ię w  s w oim  św ie cie , ch oć nie  do 
k ońca. (...) W e  "W s pom nie niach " prz yjacie l poe ty Krz ys z tof Mętrak  napis ał: "(...) Obcując z e  Ste de m  m iałe m  od pocz ątk u 
w raże nie , że  m oje  jak ie ś tam  lite rack ie  w yk s z tałce nie  i jak aś tam  ogłada nie  s ą w  s tanie  prz e nik nąć do k ońca je go poe z ji i 
je go proz y, je go lite rack ie j taje m nicy."

(...)
Tw órcz ości w ciąż tow arz ys z yły z m agania z  nas ilającą s ię ch orobą. Jak  s am  opow iadał: "Prz e żyw ałe m  s am  

s tras z liw e  nie s am ow itości - nie  w ie m , cz y z dołam  to opis ać, ale  w ie m  co prz e żyłe m  ps ych icz nie  i fiz ycz nie . Myślę te ż, że  
nie  m a s e ns u s z cz e gółow o opis yw ać (...) jak  m ów iłe m  głos am i innych  ludz i, jak  dw a ray z anie m ów iłe m , jak  bardz o było to 
re alne , jak  z os tałe m  podz ie lony na le w ą i praw ą s tronę, jak  bardz o to bolało, jak  z am ie niłe m  s ię w  pół-k obie tę i pół-
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m ężcz yz nę, jak  bardz o było to re alne , jak  roz m aw iałe m  z  k im ś potężnym , nie s łych anie  potężnym  i inte lige ntnym , jak  
błagałe m  go by m nie  z abił, jak  pom agał m i um rz e ć, m anipulując odde ch e m  m oim , us tam i, dz iurk am i od nos a, us z u, i tak  
dale j, w ydaje  m i s ię, że  be z  k ońca, ale  prz e cie ż z  k ońce m , bo te raz  te go nie  prz e żyw am . Tam to w s z ys tk o nale ży do te go, 
co le k arz e  ps ych iatrz y naz w ali z e s połe m  uroje niow o-om am ow ym ". 

W ypade k  w  k tórym  Stach ura s tracił praw ą dłoń s potęgow ał z ach w ianie  ps ych icz ne j rów now agi. Po 
re k onw ale s ce ncji popros ił o pom oc ps ych iatrycz ną, s k arżąc s ię na natręctw a s am obójcz e . W k rótce  trafił do s z pitala dla 
ps ych icz nie  ch orych  w  Dre w nicy. W s pom ina le k ark a z e  s z pitala: "Je go odm ie nność pole ga na be z granicz ne j w ie rności 
s am e m u s obie , był nie prz ys tos ow any, ch ciał żyć tak  jak  nak az yw ało m u je go praw o m oralne , a tak  s ię nie  da. (...) 
Prz e ch odz ił k rótk i ok re s  dręcz e nia głos am i, był ow ładnięty doz naniam i ps ych otycz nym i. (...) Pęk ła barie ra m iędz y 
w yobraźnią a rz e cz yw is tością (...) Pie rw s z y pobyt - burz liw y i ps ych otycz ny, drugi - z  k rańcow ym  w ycz e rpanie m , z  
k ryz ys e m  s e ns u is tnie nia." 

Po pobycie  w  s z pitalu Ste d m ie s z k ał z  m atk ą. Był cz ęs to odw ie dz any prz e z  braci i prz yjaciół. Le w ą ręk ą 
z acz ął pis ać dz ie nnik  "Pogodz ić s ię z e  św iate m ". Je s t to w s trz ąs ający dok um e nt z m agania s ię z  ch orobą i lęk ie m  prz e d je j 
naw rotam i, a je dnocz e śnie  utw ór lite rack i trafiający do odbiorcy be z  prz yw oływ ania biografii autora. Je s t to rów nie ż re lacja 
z  próby uratow ania s ię z  k atas trofy, w  w ynik u k tóre j s tracił w artość nie z będną: ch ęć do życia. "Stach ura z  nie s am ow icie  
roz pacz liw ym  ch łode m  s porz ądz ił bodaj najtrafnie js z ą ch arak te rys tyk ę s w e j os obow ości". W  s w oim  pam iętnik u s z uk a 
prz ycz yn te go, co s ię s tało i odpow ie dz i na pytanie  cz y m us iało do te go dojść. Nie m al w e  w s z ys tk ich  z apis k ach  "Pogodz ić 
s ię z e  św iate m " obe cna je s t s ie de m dz ie s ięciodw ule tnia m atk a, od k tóre j próbow ał naucz yć s ię z gody na św iat. Był je dnak  
w  k rytycz nym  s tanie  i jak  s am  pis ał "je dyna nadz ie ja w e  m nie  to um rz e ć." Nie  pom agało już naw e t pis anie : "Pis anie  tyle  
raz y ratow ało m nie  z  ciężk ich  s m utk ów , a tym  raz e m  nic z  te go, ch oć już z apis ałe m  tyle  s tron". Stach ura z w rócił s ię do 
s z pitala z  prośbą o z m ianę le k ars tw , gdyż dz iałały na nie go z byt de pre s yjnie . Z os tał prz yjęty w  ce lu h os pitaliz acji, ale  
nie baw e m  s am ow olnie  opuścił s z pital. K ie dy blis k ie  poe cie  os oby s tw ie rdz iły, że  nie  prz e byw a ani w  s z pitalu, ani w  s w oim  
m ie s z k aniu - w s z cz ęto pos z uk iw ania. 24 lipca 19 79  rok u z de cydow ano s ię w yw ażyć drz w i do m ie s z k ania na Rębk ow s k ie j. 
Edw ard Stach ura już nie  żył. W  pok oju na s tole  le żał ręk opis  w ie rs z a:

um ie ram
z a w iny m oje  i nie w inność m oją
z a brak  k tóry cz uję k ażdą cz ąs tk ą ciała i k ażdą cz ąs tk ą dus z y,
z a brak  roz dz ie rający m nie  na s trz ępy jak  gaz e tę z apis aną h ałaśliw ym i nic nie  m ów iącym i s łow am i
(...)
bo naw e t obłęd nie  z os tał m i z aos z cz ędz ony
(...)
bo k ończ y s ię w  porę os tatni papie r i już tylk o k rok  i nie ch  Żyje  Życie
bo s tanąłe m  na pocz ątk u, bo pociągnął m nie  Ojcie c i s tanę na k ońcu i nie  s k os z tuję śm ie rci

W  tym  w ie rs z u Stach ura utrw alił prz e jm ującą św iadom ość śm ie rci, m om e nt w  k tórym  lęk  i pocz ucie  utraty 
łącz ą s ię z  nadz ie ją na s pe łnie nie . Ods z e dł w ięc z najdując s pok ój i uk oje nie . Tylk o os oba św iadom a s tras z ne j, 
nis z cz ycie ls k ie j s iły ch oroby k tóra dotk nęła Edw arda Stach urę, m oże  z roz um ie ć ile  k os z tow ało go z m aganie  s ię z  nią, ile  
w ycie rpiał. 

"Pis anie  je s t to k łopot e gz ys te ncjalny, k to te go nie  roz um ie , nie  m a po co tyk ać lite ratury. Kto z aś s z ans y 
s am ore aliz acji i s am opotw ie rdz e nia pos z uk uje  bądź jak o pis arz , bądź jak o cz yte lnik , pe łnopraw ny ucz e s tnik  z m agań 
lite ratury z  ludz k ą praw dą - w obe c dram atów  tak ich  jak  Ste da nie  m oże  poz os tać obojętny" - pis ał prz yjacie l poe ty 
Krz ys z tof Mętrak . To rów nie ż on w ygłos ił pięk ne  s łow a: "K ie dyśm y odprow adz ali Ste da do inne go św iata, był prz y nas  
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Hogrom ny żal, ale  m oże  i św iadom ość z łożone j ofiary, m oże  i nadz ie ja, że  nie  pójdz ie  

ona na m arne , że  z najdą s ię inni, k tórz y pode jm ą tę próbę pos z uk iw ań i praw dy, i 
m oralności, i m e tafiz yk i, i nie  us taną w  tym  pos z uk iw aniu". (Z adus z k i 19 79  r.) Patrz ąc prz e z  
pryz m at lat m oże m y oce nić jak  trafna była to w ypow ie dź. Stach ura na trw ałe  w pis ał s ię w  h is torię pols k ie j lite ratury. 
Poz os tał w śród nas  dz ięk i s w ym  utw orom , a s z cz e gólnie  pios e nk om , k tóre  w yk onyw ane  s ą prz e z  k ole jne  pok ole nia.

Olga Targońs k a

„W ojacze k  - buntow nik , k tóre go nie  było”

Są na tym  św ie cie  ludz ie  z dolni, k tórz y w yróżniają s ię s w oim i os iągnięciam i w  prz e różnych  
dz ie dz inach , z ys k ując popularność i uz nanie , s ą s z are  m ys z k i, k tóre  nigdy nicz ym  s z cz e gólnym  nie  z as k ocz yły 
ch oćby s w oich  z najom ych , nie  m ów iąc o s z e rs z ym  k ręgu w idz ów . Są te ż „W ojacz k ow ie ” - ludz ie  ponad prz e ciętność, 
k tórz y s w oim  z ach ow anie m , dok onaniam i oraz  ch aryz m ą potrafią z w rócić na s ie bie  s z cz e gólną uw agę, z ys k ać 
w ie lk ie  uz nanie , a Rafał z  pe w nością był k im ś ponad prz e ciętność, k im ś k to w yróżniał s ię z  tłum u z w yk łych  z jadacz y 
ch le ba... 

(...) Rodz ice  w ynos ili go ponad rów ie śnik ów , co dodatk ow o tw orz yło w k oło Rafała m itycz ną k latk ę. Z  cz as e m  
coraz  bardz ie j oddalał s ię od otocz e nia. Tw orz ył w łas ny św iat, już jak o s ie de m nas tolate k  uw ażany był z a odos obnione go, 
w yobcow ane go ge nius z a, os obę k tóra w yras tała ponad prz e ciętność, w am pira k och ające go s pace ry po cm e ntarz ach . Już 
w te dy m ożna było dos trz e c w ie le  tw arz y Rafała, już w te dy pojaw iły s ię pie rw s z e  oz nak i ch oroby, pojaw iły lub objaw iły, k tóż 
w ie , k ie dy i jak  to s ię w  nim  z acz ęło. 

Rafał był ch ory. Próbow ał z  tym  w alcz yć, k onw e ncjonalnie  - m .in. w  Klinice  Ps ych iatrycz ne j w e  W rocław iu, 
le cz  tak że  poprz e z  s w oje  w ie rs z e . Nie w ątpliw ie  tw órcz ość była rodz aje m  autote rapii, była s pos obe m  na uw olnie nie  
w s z ys tk ich  m yśli k łębiących  s ię w  je go głow ie . To co pis ał, cz ęs to na ręk ach , ścianach , lub k aw ałk ach  gaz e t było dla nie go 
le k ars tw e m  na s am otność, odrz uce nie  i nie z roz um ie nie  innych  ludz i. Prz e z  całe  życie  m iał tylk o je dne go tow arz ys z a, z  
k tórym  m ógł s z cz e rz e  poroz m aw iać na nurtujące  go te m aty. Był nim  m łods z y o dw a lata brat Andrz e j. Nie je dnok rotnie  
prow adz ili długie  dys k us je  na futurys tycz ne  i nie rz e cz yw is te  te m aty. W s z ys tk o je dnak  z m ie niło s ię, k ie dy W ojacz e k  poz nał 
Te re s ę - w  cz as ach , k ie dy m ie s z k ał w e  W rocław iu. Je go ucz ucia po pros tu w ybuch ły, z ak och ał s ię be z  pam ięci, nie raz  
naz yw ał ją ch orobą, bo jak  s am  podk re śla - „z araz ił s ię” Te re s ą. Z araz ił, a je dynym  antidotum  były w ie rs z e . Le k ars tw e m  na 
m iłość le cz ył s w ój ch ory, s z alony organiz m , pis z ąc cz as am i dz ie s iątk i poe m atów  o (i na) s w oje j uk och ane j, k tóra nicz ym  
gre ck a bogini s w oim  z ach ow anie m  potęgow ała podnie ce nie  i z ainte re s ow anie  je j os obą w  w ojacz k ow ym  um yśle . Potrafił 
k ażde  je j s łow o ubrać w  pięk ne , cz as am i nie z roz um iałe  fraz y, w s z ys tk o pe dantycz nie  dopas ow ane  lub le żące  w  poe tyck im  
nie ładz ie  obok  s ie bie , w s z ys tk o dla nie j. A  m oże  dla nie go? Może  Te re s a była tylk o k ataliz atore m , narz ędz ie m , k tóre  w  
ręk ach  w ybitne go poe ty s tało s ię prz ycz yną tylu w ie rs z y? Moim  z danie m  z de cydow anie  tak , potw ie rdz a to w ie rs z  „*** (dla 
Cie bie  pis z ę m iłość)”

(...) Oddał cz ęść s w oje go życia Te re s ie . W s z ys tk o, co robił, robił z  m yślą o nie j, dla nie j. A je dnak  roz s tali s ię 
be z  s łow a. Z os taw ił ją, z użytą, nie potrz e bną. W ycz e rpał całą e ne rgię, jak a w  nie j drz e m ała, jak a z os tała m u prz e k az ana. 

Prz yjacie le  z e  środow is k  tw órcz ych  ok re ślają Rafała na w ie le  s pos obów . Je dni porów nują go do lirycz ne go 
Ch rys tus a, inni patrz ą nań prz e z  pryz m at s z ale ńca św iadom e go s w oje j ch oroby. Janus z  Stycz e ń z nał go długo, nie  z aw s z e  
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roz um iał, ale  doce niał to, co pis ał W ojacz e k . Ce nił go z a w ie dz ę, ocz ytanie , ale  najbardz ie j ch yba z a odw agę. Z a to, że  
Rafał potrafił pis ać na te m aty nie popularne , „z ak az ane ”, z aw s z e  w yłam yw ał s ię z  k onw e ncji, pis ał co ch ciał, bo tak  cz uł, 
nie  um iał odnale źć s ię w  te nde ncji e pok i. I to w łaśnie  w yróżniało W ojacz k a z  tłum u. Jak  napis ał Bogus ław  K ie rc: 
„W ojacz e k  żył na h andicapie  k rótk ie go inte rw ału. Je s z cz e  rok , je s z cz e  dw a, i k onie c. Na tak im  h andicapie  inacz e j s ię żyje . 
Ene rgia, k tóra k um ulow ała s ię długo, tu k once ntruje  s ię natych m ias t”. Dow ode m  praw dz iw ości tych  s łów  je s t cytat z  
w ie rs z a „Pow ie s z ony”:

Długo ucz ył s ię śm ie rci w  nie bie  m u pis ane j
Gw iaz dam i: w re s z cie  ujrz ał k ąpiącą s ię w  nie bie

Sk łonności s am obójcz e  le cz ył Rafał w ie rs z am i, próbow ał im  z apobie gać, je dnak  nigdy nie  z nalaz ł w  s obie  
s iły, k tóra by go napraw dę od te go odw iodła. W ie lok rotnie  próbow ał pope łnić s am obójs tw o, e k s pe rym e ntow ał, z apis yw ał 
co z ażył i w  jak ich  ilościach , w re s z cie  - udało m u s ię. 

Jak  w s pom inają rodz ice  Rafała, najgors z y był ok re s  pobytu s yna w  lice um . To ch yba w te dy w s z ys tk o s ię 
z acz ęło. W ojacz e k  urodz ił s ię z  dare m  pis ania, cz ucia te go, co dla innych  było nie w yobrażalne , je dnak  nie  był roz um iany. 
Stąd te  w ie cz ne  k łótnie  z  naucz ycie lam i, k tóre  z  cz as e m  prz e rodz iły s ię w  m ałe  pryw atne  w ojny. Oce ny z  z ach ow ania 
„le dw ie ” odpow ie dnie . Jak  tw ie rdz i Edw ard W ojacz e k  prz ycz yną było to, że  Rafał był po pros tu z nacz nie  bardz ie j 
inte lige ntny od naucz ycie li. Z aw s z e  oce niał, z aw s z e  m iał s w oje  z danie . Ch ciał z am anife s tow ać bunt prz e ciw k o s z arości 
życia, prz e ciw k o pos politości ludz k ie j e gz ys te ncji. Ojcie c w  obaw ie  o s yna prz e niós ł go do lice um  w  Katow icach , a pote m  
do Kędz ie rz yna. To w łaśnie  te  prz e prow adz k i, w yrw anie  Rafała z  M ik ołow a, gdz ie  cz uł s ię „u s ie bie ” s praw iły, że  w  m łodym  
W ojacz k u coś s ię z łam ało. Z acz ął podcinać s obie  żyły, być m oże  dla m anife s tu, być m oże  dlate go, że  od m om e ntu 
w yrw ania go z  daw ne j rz e cz yw is tości życie  s traciło s e ns . Jak  m ów i Elżbie ta W ojacz e k , życie  go m ęcz yło, nudz iło, być 
m oże  dlate go Rafał od m łodz ie ńcz ych  lat tak  lubił cm e ntarz e , k ażdy napotk any m us iał odw ie dz ić. Fas cynow ała go śm ie rć, 
m ów i o tym  w ie rs z  „Nas z a Pani”:

W s z ys cy pójdz ie m y na je j pogrz e b
bo je s t pe w ne  że  um rz e  prz e d w s z ys tk im i nam i
(...)
Pow ie m y s obie  dobrz e  że  tak  je s t
i ode jdz ie m y do s w oich  obow iąz k ów

Podcz as  pobytu Rafała w e  W rocław iu utrz ym yw ali go rodz ice , nie  z az nał on bie dy, głodu,  dlate go te ż cz ęs to 
z niżał s ię do poz iom u k los z arda, cie k aw iło go to, s praw dz ał jak  to je s t być brudnym , z anie dbanym , k im ś dla k ogo 
najw ażnie js z ym  ce le m  je s t dożyć jutra z  bute lk ą s ik acz a w  dłoni, dlate go te ż próbow ał s ię z abić. Życie  w  dos tatk u m u nie  
odpow iadało, a życie  bie dak a było dla nie go z byt s z are . W łaśnie  w te dy podjął de cyz ję o tym , że  s am  z ak ończ y s w oje  
życie , nie  cz e k ając na Boga, w ie dz iony z m ęcz e nie m  i je dnocz e śnie  cie k aw ością, z upe łnie  otw arcie  prz yz nając s ię do te go 
w  w ie lu w ie rs z ach , jak  na prz yk ład w  poniżs z ym :

„Pocz ąte k  W ie rs z a”

Śm ie rć

(Kto w idz iał od tak ie go s łow a z acz ynać w ie rs z
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Hnie  le pie j od raz u

s ię pow ie s ić)

Rafał był ch ory. Pis ał że by żyć. Pis ał le k ars tw o aplik ow ane  dożylnie . Dlacz e go tw orz ył w ok ół s ie bie  tak  
barw ną le ge ndę? Cz y to objaw  ch oroby? A m oże  ch ciał być z apam iętany prz e z  nas tępne  pok ole nia? Je go trudna w  
odbiorz e  poe z ja z nak om icie  broni s ię prz e d z apom nie nie m  - z apis  nie rów ne j w alk i, obraz  nam iętności i s prz e cz nych  
pragnie ń targających  k ruch ą k ons truk cją „norm alności” - w s z ys tk o to s praw ia, że  do dz iś os oba W ojacz k a fas cynuje , 
je s t źródłe m  s porów  pom iędz y k rytyk am i. Je go naz w is k o pow róciło na us ta m ie s z k ańców  Mik ołow a w  k onte k ście  
s k andalicz ne j odm ow y lok alnych  w ładz  dotycz ące j nadania im ie nia tam te js z e m u lice um , a on s am  s tał s ię ik oną 
m łodz ie ńcz e go buntu. Stycz ność z  poe z ją W ojacz k a pow oduje  nie odw racalne  z m iany w  ps ych ice , w  pos trz e ganiu 
św iata. Mój św iatopogląd z m ie nił s ię dras tycz nie  odk ąd s pojrz ałe m  na otacz ającą m nie  rz e cz yw is tość ocz am i 
Rafała W ojacz k a. 

„Mus i być k toś, k to z aw ładnął m ną, 
m oim  życie m , śm ie rcią, tą k artk ą”

Jak ub H ołaj

„Bale tk i i k w iate k  w  doniczce ” (fragm e nty pracy)

(...) Sz tuk a nie  je s t prz yw ile je m  w ybitnie  utale ntow anych  w ybrańców  le cz  s am ym  ce ntrum  cz łow ie cz e ńs tw a, 
dialogie m  z  drugim  cz łow ie k ie m , opow ie ścią o nas z ym  w e w nętrz nym  św ie cie . Dla os oby ch ore j tak i rodz aj w ypow ie dz i je s t 
cz ęs to łatw ie js z ym  lub je dynym  m ożliw ym  s pos obe m  k om unik ow ania s ię z  otocz e nie m . Odbiorcy z aś obcow anie  z  
tw órcz ością artys tów  ch orych  ps ych icz nie  poz w ala obudz ić now ą w rażliw ość. Z as k ak ujący i bogaty św iat prz e żyć os ób 
ch orych  z  je dne j s trony ins pirow ał m alarz y, m uz yk ów  i pis arz y a z  drugie j z ach ęcał do analiz y w łas ne j os obow ości. W ie lcy 
artyści, jak  Dure r, Goya, Bos ch , Rube ns , Munch , Ch agall cz y Max Erns t, s z uk ali ins piracji w  ów cz e s ne j w ie dz y na te m at 
s tanów  ps ych opatologicz nych . Ch orz y ps ych icz nie  tak że  tw orz yli w ybitne  prace , z dobiące  pre s tiżow e  m uz e a s z tuk i: jak  
z nane  w  całym  św ie cie  rys unk i Adolfa W olflie go i Antona H e inrich a Mulle ra. Z nani s ą tak że  w ybitni pols cy artyści nurtu art 
brut: Edm und Mons ie l i M iros ław  Sle dź.

Ch oroba ps ych icz na poz a z drow ie m  odbie ra cz łow ie k ow i tak że  innych  ludz i, k tórz y ods uw ają s ię z  obaw y 
prz e d „w ariate m ”. Ch ory ps ych icz nie  s potyk a s ię z  odrz uce nie m  i s te re otype m  nie be z pie cz ne go s z ale ńca. A prz e cie ż 
najcz ęście j nim  nie  je s t, z aś w ięk s z ości ch orych  udaje  s ię funk cjonow ać poz a s z pitale m . Je śli naw e t nie  m ogą pow rócić do 
nauk i cz y pracy, to z aw s z e  m ogą pow rócić do ludz i. Cz as e m  tak że  do s z tuk i, bo ch oroba m oże  w z bogacić w rażliw ość 
os oby ch ore j, k tóra w  s prz yjających  w arunk ach  m oże  z ająć s ię tw órcz ością. Sz tuk a s taje  s ię w te dy nie  tylk o s z ans ą na 
naw iąz anie  dialogu z  otocz e nie m , pom aga te ż odbudow ać nis z cz one  prz e z  ch orobę pocz ucie  w łas ne j w artości. Z darz a s ię 
te ż, że  dz ięk i ch orobie  cz łow ie k  odk ryw a w  s obie  now ą pas ję. Tak  było w  prz ypadk u w s półcz e s ne j k rak ow s k ie j m alark i, 
Re naty Bujak .

Tw órcz ość pani Re naty k ojarz y m i s ię z  m alars tw e m  s łynne go e k s pre s jonis ty, Jam e s a Ens ora. W ięk s z ość je j 
prac ch arak te ryz uje  nie z w yk ła żyw iołow ość i nie ok ie łz nana s w oboda w  k s z tałtow aniu form y i s tos ow aniu k rz yk liw ych , 
k ontras tujących  barw . Obraz y te  m ają w  s obie  troch ę prym ityw iz m u, ch oć e k s pre s jonis tycz ne  ujęcie  z ajm uje  pie rw s z e  
m ie js ce . Obe jm ują one  trz y głów ne  m otyw y: pe jz aże , pe łne  fantaz ji s ce ny ale gorycz ne  oraz  re ligijne . De m ons trują 
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prz e życia ludz k ie  w  ich  najw yżs z ym  napięciu, od e k s tatycz ne j radości do m e lanch olii, w yobrażają ludz i z de form ow anych , 
w  e gz altow anych  ge s tach , ludz i o h is te rycz ne j, prz e rys ow ane j  m im ice . Kom poz ycje  s ą barok ow e , pe łne  de talu, bardz o 
ornam e ntalne .

Re nata Bujak  prz e d z ach orow anie m  na s ch iz ofre nię była śpie w acz k ą, pracow ała w  Ope re tce  Krak ow s k ie j. Po 
trz e ch  latach  pracy - jak  s am a m ów i - „roz le ciała s ię” ps ych icz nie : „Które goś dnia po próbie  pos tanow iłam  w s z ys tk o rz ucić. 
W ych odz ąc z  te atru z dążyłam  je s z cz e  w z iąć z e  s obą bale tk i i jak iś oryginalny k w iate k  donicz k ow y pod pach ę.” Pote m  cały 
św iat os z alał: „Tw arz e  z  plak atów  ch ciały m nie  pożre ć, s am och ody na afis z ach  pędz iły jak  roz s z alałe , a m nie  s ię 
w ydaw ało, że  z araz  w padnę pod ich  k oła, w s tążk i w  w ark ocz ach  papie row ych  dz ie w cz ąt rus z ały s ię i ch ciały m nie  udus ić”. 
K ie dy z nalaz ła s ię w  s z pitalu ps ych iatrycz nym  w  Kobie rz ynie , z acz ęła m alow ać. Tu dr Kow al prow adz ił artte rapię i tu 
roz pocz ął s ię je j pow rót do z drow ia. Te raz  m alars tw o je s t je j najw ięk s z ą pas ją: „Stanow im y je dną w ie lk ą rodz inę ch orych  
ps ych icz nie  dla k tórych  praw ie  a m oże  naw e t i całym  św iate m  s ą s z talugi, k aw ałe k  płótna i k olorow e  farby. Na płótnie  
najle pie j w yrażam  s w oje  ucz ucia, prz e życia. W  s w oich  pracach  ch ronim y s ię jak  w  ślim acz e j s k orupce . Nik t w te dy nie  
m oże  nas  s k rz yw dz ić.” Pani Re nata najle pie j w s pom ina ple ne ry m alars k ie  na W ęgrz e ch , tam  cz uła s ię doce niona i 
potrz e bna. Ple ne ry były dla nie j w ie lk ą artys tycz ną prz ygodą, cz ęść prac ple ne row ych  trafiło do Muz e um  Etnograficz ne go. 
W  ciągu os tatnich  lat z dobyła k ilk anaście  w yróżnie ń i nagród - to s ą je j najw ięk s z e  s uk ce s y, najw ażnie js z e  s praw y. Ch oć 
inną w ażną s praw ą je s t jak  podk re śla to, by odpow ie dz ie ć s obie  s am e m u na pytanie , k im  ch ory cz łow ie k  cz uje  s ię od 
w e w nątrz ? - „Ja cz uję s ię m alark ą, ch oć prz e d le cz e nie m  ch ciałam  być drugim  tak im  brate m  Ch m ie low s k im  i pom agać 
innym . (...) W łaściw ie  to ch oroba ps ych icz na je s t w yjście m  najle ps z ym , bo cz łow ie k  z acz yna w te dy roz um ie ć w ie le  s praw .”

Każdy z  nas  m ie w a ps ych icz ne  k ryz ys y, gors z e  dni. Kto nie  z na ch andry, k to nie  był w  „dołk u”? Je dnak  
w ięk s z ość z  nas  be z  trudu pok onuje  te  s tany i św iat je s t z now u O.K. Rz adk o m yślim y o tych  k tórz y z  podobnym i i o w ie le  
pow ażnie js z ym i proble m am i m us z ą żyć na co dz ie ń. Mus z ą z m agać s ię z  ch orobą i z e  św iate m  - jak  Re nata Bujak .

Jus tyna K ie ruz als k a

(fragm e nty pracy)

„Nie  je s te m  ch ory” - to re s z ta ch oruje  na brak  pocz ucia 
Rz e cz yw is tości poz az m ys łow e j... 
[„ANTEK”]

(...) Moje  dotych cz as ow e  w yobraże nie  o w yglądz ie  s z pitala ps ych iatrycz ne go, z budow ane  było w yłącz nie  na 
pods taw ie  le k tur. Nic dz iw ne go w ięc, że  de cydując s ię na w ypraw ę do m ie js ca potocz nie  z w ane go „Abram ów k ie m ” 
odcz uw ałam  s w e go rodz aju nie pe w ność, s podz ie w ając s ię s z pitala rode m  z  Tys iąca drz e w e k  pom arańcz ow ych  
K .H arris on, z  Ptaśk a W .W h artona cz y w re s z cie  z  Lotu nad k uk ułcz ym  gniaz de m  K.Ke s e y’a (a i jak ie jś lube ls k ie j w e rs ji 
popularne j Sios try Oddz iałow e j). Pam iętałam  tak że  s łow a A.Kępińs k ie go: „W  drugie j połow ie  ubie głe go s tule cia (...) 
w ytw orz ył s ię m ode l w ie lk ich  z ak ładów  ps ych iatrycz nych , m ie s z cz ących  od tys iąca do k ilk u tys ięcy ch orych , us ytuow anych  
w  m ie js cach  racz e j odludnych  by utrudnić ch orym  ucie cz k i i k ontak tow anie  s ię z e  św iate m  ludz i norm alnych . (...) Lęk  prz e d 
s z pitale m  ps ych iatrycz nym  utrz ym ał s ię je dnak  do te j pory. Dla w ie lu je s t on nadal m ie js ce m  iz olacji ludz i nie be z pie cz nych  
dla otocz e nia, k tórz y pow inni tam  prz e byw ać do k ońca życia, by nie  narażać s pok ojnych  obyw ate li na s w oje  nie z w yk łe  
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(...) Dośw iadcz e nia te go dnia w yw ołały w e  m nie  ch ęć z apoz nania s ię z  
lite raturą dotycz ącą te m atyk i ch orych  ps ych icz nie , ich  tw órcz ości, ch oroby i funk cjonow ania 
w  s połe cz e ńs tw ie . (...) Bardz o s ilne  w raże nie  w yw arły na m nie  prace  pis ane  w  ram ach  Ogólnopols k ie go  Konk urs u 
Lite rack ie go Odm ie nny Św iat?. W idać w  nich  bardz o jas k raw o m .in. z aburz e nia jęz yk a ch arak te rys tycz ne  dla np. 
s ch iz ofre nii. Pojaw iające  s ię, nie ocz e k iw ane  te m aty, e le m e nty w ypow ie dz i poz os tające  w yłącz nie  w  w ie dz y nadaw cy, 
be z  inte ncji w prow adz e nia ich  do w ie dz y w s pólne j, poz os tających  poz a jak ąk olw ie k  m otyw acją. Upros z cz ona 
s k ładnia, nagrom adz e nie  s ygnałów  św iadcz ących  o nie pe w ności lub nadm ie rne j pe w ności opis yw ane go św iata. 
W ięk s z a licz ba w ypow ie dz e ń poje dyncz ych  prz y re duk cji w ypow ie dz e ń z łożonych  podrz ędnie  oraz  s w ois ta 
anak olutycz ność w ypow ie dz e ń, prz y z ach ow aniu s k ładniow ych  s ch e m atów  z dań. Nie z w yk łe  ne ologiz m y pow s tałe  w  
w ynik u z aburz e nia s ys te m u jęz yk a, de z inte gracji z w iąz k ów  m iędz y naz w ą a z nacz e nie m . W yraz y, a naw e t całe  
w ypow ie dz i oparte  s ą na paronim ii (podobie ńs tw ie  brz m ie ń) prz y w yk orz ys taniu dow olne j cz ęści w yraz u jak o 
pods taw y s łow otw órcz e j. Now e  z nacz e nia s łów  pom ijają dotych cz as ow e  z w iąz k i z nacz e niow e . Ch ory tw orz y form y 
nie z roz um iałe , ok az jonalne  i poz as ys te m ow e . W  te k s tach  m oże m y odnale źć de taliz ację, drobiaz gow ość opis u oraz  
gubie nie  ce lu w ypow ie dz i. Dla z roz um ie nia tych  z jaw is k  prz ydatna była m i praca T. W oźniak a. Inte re s ujący w ydał m i 
s ię s pos ób, w  jak i os oby ch ore  opis ują s w ój os obis ty, w yjątk ow y św iat, tak  bardz o odle gły i nie dos tępny dla nas  - 
„ludz i norm alnych ” („ELŻBIETA” ***[Re w olucyjny ch arak te r m am ...]). Mów ią o s w oim  życiu w  s z pitalu, o tam te js z e j 
rz e cz yw is tości („Y.E.T.E.”Moja s ch iz ofre nia ,„LILIANA” Oddz iał z am k nięty, „ANTEK” Sk le jank a o pacje ntach , itd.). Rz uca 
s ię w  ocz y rów nie ż to, że  te k s ty te  pe łne  s ą os k arże ń, bólu i pocz ucia nie s praw ie dliw ości 
(„GRZ EGORZ ”Konk urs :„Odm ie nny Św iat”)

Os k arżam  - w s z ys tk ich  ludz i, k tórz y nie  m yśle li o tak ich  ludz iach  jak  m y o obojętność, brak  ucz uć  i 
cz łow ie cz e ńs tw a.  

K im  w y je s te ście , tz w . „norm alni ludz ie ”?
Są w yraz e m  pocz ucia w yjątk ow ości, odm ie nności ch orych  („TORO” ***[Pobudk a była s tras z na...]) i 

je dnocz e śnie  be z s ilności w  s tarciu z e  św iate m  s poz a m urów  s z pitala, z  obojętnością ludz i z drow ych ,  brak ie m  z roz um ie nia 
(„ANNA” ***[Mój s trach  prz yk le ja s ię do k rw i...]). Je s t to w ołanie  ludz i, k tórz y ch cie liby aby ich  ch oroba była trak tow ana tak , 
jak  k ażda inna („ROBERT” Sk az ani na tw órcz ość). Pok az ują nam , że  m im o z upe łnie  inne go pos trz e gania     i odbie rania 
św iata z e w nętrz ne go te ż cz ują, te ż ch cą być k och ani, lubiani, s z anow ani, doce niani („ANNA” ***[Roz ciągnęli na s z pitalnym  
łóżk u...]). Różnią s ię od nas , le cz  nie  pow inno być to pow ode m  ich  odos obnie nia, cz ęs to - s am otności („ANNA” ***[I nic go 
tutaj nie  trz ym ało...]). Be z litośnie  w ytyk ają błędy s połe cz e ńs tw a, je go z nie cz ulicę, z abobonny w ręcz  s trach  prz e d k ażdą 
form ą inności („EXA” Na k raw ędz i życia...). Je dnocz e śnie  nale ży podk re ślić,  że  s ą to os oby ce ch ujące  s ię nie z w yk łą 
w rażliw ością, w yobraźnią, cz ęs to obdarz e ni ogrom nym  tale nte m , uw ypuk lonym  je s z cz e  prz e z  ch orobę („MONIKA” Be z  
tytułu, „TORO” ***[Oce an s m utk u...], P.Antoniuk  I Łz a,  Do w odopoju).

Nie  m nie js z e  w raże nie  poz os taw iły na m nie  prace  plas tycz ne  z am ie s z cz one  w  cz ytanych  prz e z e  m nie  
poz ycjach . Podobnie  jak  w  te k s tach  i tu da s ię w yróżnić ch arak te rys tycz ne  s pos oby obraz ow ania prz e z  os obę ch orą. Prace  
s ch iz ofre nik ów  ce ch uje  płas k ość, line aryz m  i de k oratyw ność. Cz ęs to pos ługują s ię oni k re s k ą cie nk ą, w ątłą, ane m icz ną 
cz as am i drżącą i pos z arpaną. Kre ślą nią form y pros te , pus te  lub prz e ciw nie  - k urcz ow o z am k nięte , linie  s k ręcone  s ą 
s piralnie , z as upłane  lub obs e s yjnie  w ręcz  je dnos tajnie  ciągłe . Pos ługują s ię ornam e nte m  jak o e le m e nte m  z dobnicz ym  lub 
pok ryw ają nim  całą pow ie rz ch nię obraz u. Bardz ie j z nam ie nny je s t ornam e nt jak o e fe k t rytm icz ne go pow tarz ania niż je go 
m otyw y. Cz ęs to z  prz e ładow anie m  oz dobam  i s z cz e gółam i w  parz e  idz ie  obfitość z aw artości tre ściow e j i różnorodność 
te m atycz na w  obrębie  je dne j pracy. Pociąga to z a s obą nie k ie dy re z ygnację z  s ym e trii k om poz ycji i ode jście  od w ym ogów  
form alnych . Praca m oże  z aw ie rać te ż w k om ponow ane  e le m e nty pis m a. Ch ory m oże  tak że , jak  dz ie ck o rys ow ać nie  tylk o 
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to, co w idz i, ale  w s z ys tk o to, co w ie  o prz e dm iocie , a w ie lk ość i proporcje  w  obraz ie  z ale żą od cz ynnik ów  e m ocjonalnych . 
Krz yk liw a i jas k raw a k olorys tyk a oraz  nadm ie rne  bogactw o te m atyk i ch arak te rys tycz ne  s ą dla m anii cz y e uforii, a 
prz e ciw nie  - m rocz ne , prz ygas z one  k olory oraz  ubós tw o te m atycz ne  m ogą s ygnaliz ow ać de pre s ję. Je dnak ow oż, to, jak ich  
k olorów  używ a ch ory, cz ęs to bardz ie j z ale ży od os obnicz e j w rażliw ości na k olor niż od cz ynnik ów  z w iąz anych  z  ch orobą. 
Im  w ięk s z e  upośle dz e nie  cz ynności m óz gu, tym  w ięk s z e  trudności w  utrz ym aniu całości obraz u w  rygorach  
k om poz ycyjnych . Te m atyk a prac s ch iz ofre nik ów  z ale ży od tre ści uroje ń i rodz aju ps ych otycz nych  prz e żyć. Ch ętnie  
pode jm ow anym  te m ate m  je s t te ch nik a opanow ująca prz yrodę. Licz nie  w ys tępują w yk re s y, oblicz e nia, proje k ty 
prz e dz iw nych  k ons truk cji, m as z yn, plany fantas tycz nych  m ias t. W idocz ne  s ą tak że  de form acje  ciała ludz k ie go, 
z ainte re s ow anie  w yim aginow aną s iłą ocz u, w łas ną tw arz ą i pos tacią. Obraz y w ype łnione  s ą cz ęs to lęk ie m , obs e s ją 
śm ie rci, brutalnością. Z ale żność w ys tępująca m iędz y z m ianam i w  m óz gu a z aburz e niam i w  rys unk u w yk orz ys tano do 
opracow ania te s tów  rys unk ow ych  pom ocnych  prz y diagnos tyce  de w iacji ps ych icz nych . 

(...) 
Na z ak ończ e nie   pragnę z am ie ścić s tw ie rdz e nie  E. Kuryluk , że  „s z tuk a je s t różną rz e cz ą dla różnych  ludz i. 

Ale  dla w s z ys tk ich  - naw e t dla najw ięk s z ych  artys tów  je s t rów nie ż ps ych ote rapią; s ublim acją agre s ji i lęk u, e k s piacją w iny, 
re aliz acją m arz e ń, trans ce nde ncją bólu i - co najw ażnie js z e  - z az nacz e nie m  s w oje j obe cności.”

Marta Macis z e w s k a

„OD W ARIATÓW  RÓŻNI MNIE JEDYNIE TO, ŻE JA NIMI NIE JESTEM”

Salvador Dali

Salw ador Dali, h is z pańs k i m alarz , w ynalaz ca, z aangażow any w  dz iałalność politycz ną i lite rack ą, był 
pos tacią, k tóra je s t dla m nie  taje m nicz a, m ądra, tw órcz a i z  k tóre j  tw órcz ości cz e rpię ins pirację. W ie lu ps ych oanalityk ów  
,m .in. Z . Fre ud prz ypis yw ało m u z aburz e nia ps ych icz ne , m .in. z e s pół m aniak alno-de pre s yjny i pocz ątk i s ch iz ofre nii. Je go 
ch oroba prz ycz yniła s ię do pow s tania i uk s z tałtow ania nie z w yk łe j os obow ości i s tw orz e nia ge nialnych  dz ie ł s z tuk i.

(...) W  w ie k u m łodz ie ńcz ym  ucie k anie  od otacz ających  go ludz i s tało s ię dla Salvadora norm ą. Prz e s iadyw ał 
całym i dniam i w  s w oim  pok oju na poddas z u. W ch odz ił do pus te j w anny i trw ał w  je dne j poz ycji prz e z  k ilk a godz in. „...cóż 
to z a s z alona prz yje m ność i m agia, w ym k nąć s ię z  ojcow s k ie j s ypialni i w s piąć s ię jak  s z alony na poddas z e  i z am k nąć na 
k lucz  w  s w oim  us troniu.”

W s z ys cy ludz ie  ch cą narus z yć nas z ą s am otność, k tóra je s t nie narus z alna. Os oby ch ore  ps ych icz nie , w  
z ale żności od ch oroby ,cz ęs to z  te go pow odu je s z cz e  bardz ie j z am yk ają s ię w  s obie  i w łas ne j otch łani. Dlacz e go nie  
potrafim y z roz um ie ć te j s am otności i s próbow ać do nie j dołącz yć a nie  ją tłam s ić? Cz ęs to ludz ie  uw ażają, że  os oba 
dręcz ona prz e z  ch orobę ps ych icz ną nie  potrafi k och ać. To nie praw da. Je dnym  z  prz yk ładów  je s t Dali. Sam otność z os tała 
prz e łam ana prz e z  pojaw ie nie  s ię Gali, k tóra m alarz  uw ażał z a w cie le nie  dz ie w cz yny z  lat m łodości - Galus z k i, k tóra tak że  
żyła w  s w oim  św ie cie  i potrafiła z nale źć z  nim  w s pólny jęz yk . Prz e z  w ie le  lat Gala i Salvador byli raz e m , naw e t w  m ale ńk im  
dom k u w  w ios ce  ryback ie j, a „w ariactw o” m ęża us k rz ydlało z w iąz e k .

W ydos tanie  s ię z e  św iata form  i ich  ne gacja s tały s ię pods taw ą filoz ofii Salvadora. Społe cz e ńs tw o je s t w rogo 
nas taw ione  do w s z e lk ich  z m ian, bo prz e cie ż łatw ie j żyć w  nie św iadom ości i śle pe j z godz ie  na w s z ys tk o. Cz ęs to artyści z  
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w alce  pom agać, a nie  udaw ać, że  w s z ys tk o je s t z  nas z ą rz e cz yw is tością w  porz ądk u.
(...) Z as tępow ał pojęcia prz e ciw s taw nym i, np. Indyw idualiz m  i h ie rarch ia - 

k ole k tyw iz m e m  i uniform iz acją lub łącz ył je  w  nie z nany dotąd s pos ób: ins tynk t s e k s ualny w  e tyce  , obe cność śm ie rci 
w  m iłości, cz as oprz e s trz e nna trw oga w  re ligii. Cz y to nie  je s t ge nialne ? A prz e cie ż „norm alny cz łow ie k ” bałby s ię 
naw e t pom yśle ć o tak ich  z m ianach   św iatopoglądow ych . Norm alność tak że  była prz e ciw ie ńs tw e m  artys ty. Każdy 
patrz y na je go obraz y i w idz i tylk o roz bite  jajk o, cz y s pływ ające  z e gary i w ydaje  s ię to be z s e ns ow ne . Ale  k ie dy późnie j 
z acz ynam y m yśle ć, inte rpre tow ać i próbow ać z roz um ie ć inte ncję autora, w s z ys tk o z acz yna s taw ać s ię prz e jrz ys te . 
Rz e cz yw is tość pow inna być filoz oficz na, nie ogranicz ona.

„Me ch aniz m y s tały s ię m oi m i najw ięk s z ym i w rogam i, naw e t z e gark i  m iały być m ięk k ie  albo prz e s tać 
is tnie ć.”

Najtrudnie js z e  do pogodz e nia s ię dla Dale go było ucz ucie  prz e m ijania, k tóre  prz e k s z tałca s ię w  obłęd. 
Nak ładał s obie  cias ną k oronę na głow ę, ponie w aż ch ciał jak o m ały ch łopie c utrz ym ać w z ros t s w oje go ciała. Pragnął 
poz os tać w  nie z m ie nionym  obraz ie  prz e z  całe  życie .

Najw ażnie js z ą prz e s trz e nią w  życiu tw órców  nęk anych  prz e z  ch orobę ps ych icz ną je s t ich  w yobrażnia. 
Św iat s ym boli je s t jas ny tylk o i w yłącz nie  dla nich  s am ych : k ula inw alidz k a jak o śm ie rć i z m artw ych w s tanie , Matk a 
Bos k a jak o w aga. U Salvadora prz ybie rało to nie pok ojące  objaw y: trw anie  w  poz ycji e m brionalne j, ok ryw anie  s ię 
prz e ście radłe m  naw e t w  upały i prz ycis k anie  do łóżk a toz ach ow ania tow arz ys z ące  m u prz y z as ypianiu. M iały one  na ce lu 
”prz e nie s ie nie  s ię w  inny św iat - s nu - olbrz ym ie go potw ora z  ciężk ą głow ą, os adz oną na w iotk im  ciałk u, k tóre  utrz ym ują 
s z cz udła rz e cz yw is tości” oraz  w e w nątrz m acicz ne m u is tnie niu i W iary „k tóre j nie  m am  i um rę be z  Nie ba, k tóre  je s t 
pośrodk u s e rca cz łow ie k a.”

Na prz yk ładz ie  w ie lk ie go s urre alis ty ch ciałabym  prz e k onać ludz i do z m iany pode jścia w obe c os ób dotk niętych  
ch orobą ps ych icz ną. Ch oroba „dus z y” dotyk ająca w ie lu artys tów , cz ęs to była is totnym  e le m e nte m  ich  dos k onałości, 
nie z w yk łości i ge nius z u. Salvador s tw orz ył tak ie  dz ie ła s z tuk i, k tórych  nik t nie  je s t w  s tanie  naśladow ać i w idz ąc 
z nie k s z tałcone  pos tacie , s z cz udła, k ule  inw alidz k ie , cz ęs to ludz ie  m ów ią „to w ariat, je go obraz y nic nie  z nacz ą”. Je że li 
je dnak  k toś z głębi h is torię je go życia i prz e analiz uje  tw órcz ość to z najdz ie  w ie le  dow odów  na nie z w yk łe  z nacz e nie  
e le m e ntów , k tóre  z łożone  dadz ą nie z rów nanie  głębok ą, s e ns ow na filoz ofię. Je że li s potk am y os obę ch ora ps ych icz nie , 
m us im y poz nać je j h is torię, z roz um ie ć św iat, s próbow ać w s półtw orz yć je j w e w nętrz ną rz e cz yw is tość. Tak ie  re lacje  
w z bogacają i pom agają z arów no nam  jak  i os obie  dotk nięte j ch orobą „dus z y”., k tórą pow inniśm y trak tow ać na rów ni z  
innym i. Odnośm y s ię do nie j jak  do cz łow ie k a w  k tóre go s e k re tne j os obow ości dos trz e że m y s ie bie  s am ych .

Kam ila Jóźw ik

Cytaty poch odz ą z  k s iążk i: „Moje  s e k re tne  życie ” Salvadora Dali.
Praca pow s tała prz y w s półpracy z  ps ych ologie m  Joanną W ie cz ore k .
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PO SCHODACH
(fragm e nty pracy)

Tym , k tórz y pok az ali m i tak  w ie le  w  tak  k rótk im  cz as ie . Uśw iadom ili i prz e ds taw ili fas cynujący s pos ób 
w yrażania s w ych  ucz uć. Tym , k tórz y dz ięk i s w oje j w rażliw ości potrafią dać w ięce j niż inni. Sam otni i w ys tras z e ni ufnie  
w k ładają s e rce  w  s w oją tw órcz ość. Dz ięk uję Autorom  Prac z a to, że  poz w olili m i prz e byw ać z e  s obą i dali m i m ożliw ość 
próby z roz um ie nia ich  rz e cz yw is tości. Dyre k cji i Le k arz om  Sz pitala Ps ych iatrycz ne go w  Lublinie  dz ięk uję z a pom oc w  
re aliz acji te j pracy. Pom ogło m i to prz ybliżyć św iatu ludz i dotk niętych  ch orobą ps ych icz ną, o k tórych  nie w ie le  s ię m ów i.. i 
nie w ie le  w ie .

(...) Od s am e go pocz ątk u w ie dz iałam , że  będz ie  to m oje  pie rw s z e  tak ie  dośw iadcz e nie , gdy m us z ę w cz uć s ię 
w  pos tać z  drugie j s trony obie k tyw u. Os oba, do k tóre j m am  dys tans  s pow odow any nie  tylk o w e w nętrz nym  nie pok oje m , ale  
i prz e k onanie m  o je j inności. Re ak cja k ażde go z  nich  na dźw ięk i aparatu fotograficz ne go, k tóre  były dla nich  inne  - 
nie s potyk ane , jak  i re ak cja na m oją os obę, były bardz o podobna do te j, jak a budz iła s ię w e  m nie . Nigdy nie  m iałam  do 
cz ynie nia z  ch orym i ps ych icz nie , nie  brałam  udz iału w  te rapii, było to dla m nie  coś now e go, nie s potyk ane go na co dz ie ń. 
Myślę, że  byłam  tak ą s am ą os obą dla nich , jak  oni dla m nie . Po obe jrz e niu prac i s potk aniu ludz i dotk niętych  ch orobą 
prz e k onałam  s ię, że  nie  różnią s ię ode  m nie  nicz ym  co m ożna dojrz e ć prz y pie rw s z ym  k ontak cie . Cóż, „z w yk ły” to pojęcie  
w z ględne , podobnie  jak  „inny”. Ludz ie  nie  potrafią, a z ape w ne  tak że  nie  ch cą ak ce ptow ać te j inności. Możliw e , że  z e  
z w yk łe go s trach u lub w ygody, a prz e cie ż k ażdy cz łow ie k  s ię cz e goś boi, rów nie ż k ażdy potrz e buje  ak ce ptacji.

(...) Ludz ie  z  z aburz e niam i w e w nętrz nym i  pos iadają s w ój w łas ny św iat. To, że  cz łow ie k  je s t ch ory nie  z nacz y, 
że  je go św iat je s t gors z y. Może  być w ręcz  prz e ciw nie . Uw ażam , że  ludz ie  prz e ch odz ący w e w nętrz ny dram at cz y jak ie goś 
rodz aju roz darcie  w e w nętrz ne , potrafią o w ie le  pięk nie j prz e k az ać m yśli niż prz e ciętny cz łow ie k . Narus z e nie  z drow ia 
ps ych icz ne go w cale  nie  pow oduje  ułom ności w e w nętrz ne j, tym  bardz ie j z e w nętrz ne j. W ręcz  prz e ciw nie , w ie m  to z  
autops ji. Prace  w yk onane  prz e z  ps ych icz nie  ch orych  artys tów  uk az ują ich  bogatą w yobraźnię, inne  s pojrz e nie  na św iat, o 
w ie le  bardz ie j z łożone . W ys tarcz y z auw ażyć ile  s e rca ludz ie  ci w k ładają w  s w oje  prace . Dos k onały dow ód na pięk ną 
s z tuk ę ch orych  ps ych icz nie  m ożna z nale źć w  h is torii: Vince nt van Gogh  (1853-189 0) nale z y do tych  m alarz y, k tórych  z ycie  
i tw órcz os c obros ły w ie lk ą, tragicz ną le ge ndą. Pogłębiająca s ię ch oroba ps ych icz na, doprow adz iła do um ie s z cz e nia go 
najpie rw  w  s z pitalu w  Arle s , a póżnie j w  Saint-Rém y. Malars tw o van Gogh a było obce  i nie z roz um iałe  dla w ięk s z ości 
publicz ności, a w yz w ole ni z  prz e s ądów  artyści, tacy jak  Re noir cz y Cèz anne , rów nie ż m ie li do nie go w ie le  pre te ns ji. 
Pie rw s z y z arz ucał m u e gz otyz m , a drugi z w yk ł m aw iać: „Maluje  napraw dę po w ariack u”. To tylk o je de n z  w ie lu prz yk ladów  
z apis anych  na k artach  k s iag i podre cz nik ów  h is torii s z tuk i.

Nie  m am y pojęcia, że  ludz i w  te n s pos ób uz dolnionych  je s t w ie ce j, nie  m am y poje cia, że  oni s ą w śród nas . 
W ys tarcz y prz yjrz e ć s ię ile  s ie bie  w k ładają w  k ażdy ruch  pędz le m  cz y k re dk ą. W  nie s am ow ity s pos ób prz e k az ują ucz ucia i 
e m ocje . W iz yta w  s z pitalu i prz e byw anie  z  ludźm i dotk niętym i ch orobą ps ych icz na uk az ały m i inne  s pojrz e nie  na św iat. Kto 
w ie , ch yba tą innos cią m nie  z aurocz yli, bo gdyby nie  ta “inność” to ich  prace  nie  byłyby tak ie  głębok ie  i w yjątk ow e .

Natalia Giz a

Praca pis e m na Natalii Giz y je s t k om e ntarz e m  do nade s łane go na k onk urs  album u-fotore portażu (praca 
w yk onana pod k ie runk ie m  m gr Ew y Stas iak ).



PROTOKÓŁ Z  OBRAD JURY 
KONKURSU LITERACKIEGO „ARTYŚCI ŻYCIA”

Organiz atorz y k onk urs u:
Młodz ie żow y Dom  Kultury nr 2 w  Lublinie
Lube ls k ie  Stow arz ys z e nie  Och rony Z drow ia Ps ych icz ne go

Kom is ja w  s k ładz ie :

Katarz yna Jóźw ik   - prz e w odnicz ąca jury, polonis ta
Tade us z  Młynarcz yk  –  ps ych iatra
Marta Grz e s ińs k a –  re dak tor nacz e lna m łodz ie żow e go pis m a „Po Sch odach ”
Anna Staniak  –  naucz ycie l MDK nr 2, k oordynator proje k tu „Artyści Życia”
Elżbie ta W ąs ala –  w ice pre z e s  Lube ls k ie go Stow arz ys z e nia Och rony Z drow ia 
Ps ych icz ne go, k oordynator proje k tu „Artyści Życia”

na pos ie dz e niu w  dniu 12 lis topada 2004 rok u pos tanow iła prz yz nać nas tępujące  nagrody i w y-
różnie nia:

I NAGRODA
Małgorzata Duda, l. 19 , s tude ntk a pe dagogik i UMCS 

DW IE RÓW NORZ ĘDNE II NAGRODY
Olga Targońs k a, l. 17, ucz e nnica II LO im . H e tm ana J. Z am oys k ie go w  Lublinie
Jak ub H ołaj, l. 18, ucz e ń V LO im . M. Sk łodow s k ie j-Curie  w  Lublinie

DW IE RÓW NORZ ĘDNE III NA NAGYROD
Marta Macis z e w s k a, l. 17, ucz e nnica II LO im . H e tm ana J. Z am oys k ie go w  Lublinie
Jus tyna Kie ruzals k a, l. 20, s tude ntk a W ydz iału Artys tycz ne go UMCS

TRZ Y W YRÓŻNIENIA
Kam ila Jóźw ik , l. 16, ucz e nnica III LO im . Unii Lube ls k ie j w  Lublinie
Natalia Giza, l. 18, ucz e nnica LO im . H . Kołłątaja w  Lublinie
Spe cjalne  w yróżnie nie  dr Tade us z a Młynarcz yk a z a pracę najobs z e rnie j 
pre z e ntującą te m at k onk urs u otrz ym ała laure atk a II nagrody,  Olga Targońs k a.

Z e  w z ględu na w alory e duk acyjne  cz łonk ow ie  jury z de cydow ali s ię dopuścić do oce ny tak że  te  
prace , k tóre  porus z ały proble m atyk ę tw órcz ości os ób ch orych  ps ych icz nie  be z  pre z e ntacji tw órcz o-
ści k onk re tne go artys ty –  k tóra  była głów nym  te m ate m  k onk urs u.
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-  MŁODZ IEŻOW E PISMO MDK NR 2
Re dak cja: Marta Grz e s ińs k a (re dak tor nacz e lna), K inga 

Bąk , Magdale na Dębs k a, Jak ub H ołaj, Gabrie l Kot, Małgorz ata Kw iatk ow s k a, Jus tyna Miros ław , Katarz yna 
Ols z ow y, Monik a Prus z k ow s k a, Agata Z ie lińs k a, ilus tracje : Martyna Korz yne k , Paulina Macie je w s k a, proj. graf, 

s k ład: H ube rt Barcz ak , Dom inik  Ocias naucz ycie l-opie k un re dak cji: Anna Staniak

Na ok ładce  w yk orz ys tano fragm e nt rys unk u Igi Kołodz ie j

Re dak cja "Po Sch odach ", Młodz ie żow y Dom  Kultury nr 2
ul. Be rnardyńs k a 14a, 20-9 50 Lublin, te l./fax + 48 (81) 53 208 53

w w w .m dk 2.lublin.pl
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